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Władze śledcze aresztowały dwóch osobników, po- 
dejrzanych o udział w napadzie przy ul. Katnej 
Alibi Jana Skorackiego zostanie dziś stwierdzone 


DZIĆ, CZY PRZYTRZYMANY. ISTOT- (podejrzany o udział w zuchwałym napa ki, poczem półgłosem poczęli o czemś$ 
NIE NIE MIAŁ NIC WSPÓLNEGO dzie. Osobnik ten również nie przyznale rozmawiać. 


Łódź, 20 czerwca. 

Dzisiejsza „Republika“ doniosła już, 
żę na Stacji kolejowej we Wrześni pod 
Poznaniem przytrzymano niejakiego Ja 
na Skorackiego, podejrzanego o udział 
w napadzie bandyckim w Łodzi na p. 
Alfonsa Michela, kasjera „Karolewskiei 
Manufaktury”, 

Skoracki miał przy Sobie poważniej- 
szą sumę pieniężną, oraz bloczek czeko 
wy oddziału łódzkiego Banku Małopol- 
skiego. 

Dziś rano przywieziono go pod siina 
eskortą do wydziału śledczego do Ło- 
dzi, Skoracki nie przyznaje się do udzia 
łu w napadzie na kasjera „Karolewskiej 
Manufaktury“ i twierdzi, że choć stale 
zamieszkułje w Łodzi, jednakże ostatnio 
już od szeregu tygodni nie był w ro- 
dzinnem mieście. 

Oświadczył on również, że jest we- 
drownym kupcem i stale rozjeżdźa po 
województwie poznańskiem, gdzie ma 
licznych klijentów. BLOCZEK CZEKO- 
WY BANKU MAŁOPOLSKIEGO NIE 
POCHODZI Z RABUNKU, gdyż iak 
stwierdzono, kasier Michel nie miał wo 
góle przy sobie żadnych czeków. | 

W godzinach południowych Skoracki | 
zostanie skonirontowany z kasjerem Ka 
rolewskiej Manufaktury, stangretem, któ 
ry powoził bryczką, oraz ze wszystkimi 


Estery Skrzynkowel. 


Z POSZUKIWANYMI BANDYTAMI. 


|się do winy, lecz władze posiadają dane, 


w Czechosłowacji 50 halerzy 
w Niemczech 7 fenigów; 

w Gdańsku 10 groszy gdańskich 
roars aaya e TE Ale 
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Krewki policjant 


strzelił do swego znajomego 
Wczoraj w godzinach wieczornych 


B BEB przed restauracją Anny Zalewskiej przy 
lul. Zsierskiej 39, rozegrało się krwawe 


zajście. 

Około godz. 8-ei w restauracji t21 za- 
iat stolik jakiś posterunkowy VII Kimi- 
Sariatu. znajdujący się w towarzystwie 
młodego mężczyzny, ubranego po ćy- 
wilnemu. 

Wynpili oni po jednym kieliszku wód- 


Po kilku minutach pokłócili się, Po- 


Władze dziś rano zwróciły się telefo- Aż był on w ścisłym kontakcie z bandv- sterunkowy uregulował rachunek i wy- 
nicznie do Wrześni, by ustalić, szy Sko- tami. W godzinach popołudniowych ohaj szedł ze swym znajomym na ulicę. 


racki w dniu dokonania napadu był w przytrzymani zostaną skonirontowanmi. | 


tem mieście. Aresztowany twierdzi bc- 
wiem, że tego dnia nie wyjeżdżał z 
Wrześni. 

W wydziale śledczym od 2 dni znai- 
duje się jeszcze jeden osobnik poważnie 
DR BRETT TT ZZOZ SC OPTYK TY, 


Dwi 


e osoby zatrute gazem 


Niezależnie od powyższego władze 

w dalszym ciagu prowadzą pościg | sta- 

¡le komunikują się w tej sprawie ze wszy 

stkimi posterunkami policyjnymi w ca- 
łvm kraju. 

ZENTA 


Jzlci œfiar wiasmef mieosiwożawpści 
unsEzpszaał dozorcu 


Dziś o godz, 6 rano dozorca domu 
przy ul. Pomorskiej nr. 29 usłyszał glu- 
che jęki, wydobywające się z mieszka- 
nia właścicielki  skleru 
Poczał: ou.dobi- 
jać się do- drzwi weiściowych. lecz nikt 
mu nie otwierał Mozorca był zmuszo- 
ny drzwi wyważyć, Stwierdził<on wów- 
cząs, że z mieszkania ulatnia się gaz. 

Właścicelka sklepu Skrzynkowa 1 
jej siostra 25-letnia Regina Skrzynków- 
na były nieprzytomne. Zaalarmowano 
pogotowie. Lekarz bo udzieleniu pierw- 
szej pomocy, sklepikarkę przewiózł w 


spożywczegw. 


powstał wskutek tego, że właścicielka 
sklepiku udając się na spoczynek za- 
porwiała zakręcić kurek maszynki ga- 
„zowej, 


Sfreik kin warszawskich zakończony. 


Przed drzwiami restauwracii sprzeczka 
stała się bardzo gwałtowna. W pewnym 
momsncie posterunkowy nagie wyciąg- 
nat rewolwer i z bliskiej odległości strze 
lit do swego towarzysza. Młody męż- 
czyzna ranny w przedramię padł na 
bruk uliczny, zalewając się krwią. 

Nadbiegli przechodnie, którzy sko- 
mumikowali się natychmiast z pobliskim 
Ill komisarjatem policii i pogotowiem. 

Raanvm okazał się 28-letni Tomasz 
Majak. zam. przy ul. Źródłowej nr. 26. 
Stan jego jest dość ciężki, 

Posterunkowy został sprowadzony 
do III komisariatu. 

Przyczvny krwawego zajścia dotych 
czas nie Hstalonc 

 BEEZEFEOZA 


i Jilimmo to właściciefe kimpteatrów $rożą 


Warszawa, 20 czerwca 
Na oczekiwanem z niecierpliwością 


„strejkRiem zisiowizgyin* 


skała 48 głosów przeciwko 39. 
Zwycięstwo, osiągnięte przez właś- 


przypadkowymi świadkami zuchwałego| groźnym stanie do szpitala w Radogo- czwartkowem posiedzeniu rady m. War|cicieli kin. jest niezupełne. Rada miejska 
Szczu, siostrę zaś jej pozostawił na miej szawy zapadły wreszcie decydujące u-| bowiem nie zgodziła się na obniżkę po- 


napadu. 
Dotychczas 


NIE ZDOŁANO JESZCZE STWIER- 


Kielce, 20 czerwca. 
Wczoraj w nocy z nieustalonej dotych 
czas przyczyny nastąpił wybuch w 


= 


,chwały w sprawie zatargu 


właścicieli; datku w sezonie zimowym. Jak słychać 


Jak ustaliło dochodzenie, wypadek ikinoteatrów w Warszawie z gminą o0jna zebraniu właścicieli kin, ną którem 
EAR 


Wybuch vfabryce prochu v zagożdżonie 


Dwie osoby pomiosły śmnierć 


Państwowej Wytwórni Prochu w Zagoż 

dżonie. Dwie osoby poniosłv Śmierć i 

dwie są ranne. — Straty nieznaczne. 
Ene A a e 


Katastrojalna burza na G. Sląsku 


Śrzechi chłopców utonęło w stawie 


Katowice, 20 czerwca. 


że miasto pozostało bez Światła, Nad 


obniżenie podatku od filmów. 


uchwałę 
podięcia 


omawiano wczorajszą nocną 
projekt 


półzocy, rada miejska opowiedziała się| streiku ponownie w październiku. 


za zniżeniem istniejącego podatku o 10 
proc. w okresie od 15 maja do 
września. 

Zniżka podatku widowiskowego uzy 


| Po goracej dyskusji, która trwała do|rady miciskiej. padł 
| 


15-g0 


Zrjnowany kaniet zastali done i diec, 


Tak zwany „strejk zimowy“ kino- 
teatrów warszawskich ma mieć na celu 
dalszą walkę o obniżenie podatku magi- 
strackiego. i 

DAWNI 


poczesum zbbińeżł w miewindo smu iim 
kcierunsEnYCUE 


Katowice, 20 czerwca. 
Onegdaj wieczorem las zebrzydow- 


Wczoraj wieczorem przeszła nad| Wrocławiem miało miejsce oberwanie Ski pod Rybnikiem był widownia strasz- 
Górnym Śląskiem silna wichura, połą-; chmury, wskutek czego wiele ulic zosta 
czona z ulewnym deszczem, który wy-|ło zalanych. Uszkodzona została elektro 


rządził znaczne szkody. Między innemi 
wskutek wichury zatonęło na stawie ko- 
palnianym w Siemianowicach trzech nie | 
letnich chłopców. Na Śląsku Opolskim 
burza wyrządziła również znaczne szko 


| obie | 
dy. W wielu miejscach są pozrywane A 3 a 5 
dachy: ; i | 
W Bytomiu stanęła elektrownia, tak 


Bandyci w maskach 


napadli ma restauratora 
Katowice, 20 czerwca. 


Wczoraj późnym wieczorem wtargnę | skiej rady miejskiej 


wn 
stacja została unieruchomiona. 


nej tragedii rodzinnej. Zamieszkały w 
Rybniku na tak zw. Marokku kupjec Ko- 


bez pracy i bez środków do życia, 


x 


Wczoraj udał się on z żona i 2-letnfm 
dzieckiem do lasu zebrzydowskiego, 
gdzie zastrzelił jch, poczem wrócił do 
domu, skąd wyszedł dziś rano w niezna 
nym kiesunku, pozostawiajac kartkę z 


ia, a korzystająca z jej prądu radjo-| mar znajdował się od jesieni ub. roku| napisem: „Zginęliśmy wszyscy”. Poli- 
cja wdrożyła za nim pościg. 


OEE: 


Pak 


Radny komunistyczny popełnił bluźnierstwo — 
Policja przywróciła spokój 


Drezno, 20 czerwca. 
posiedzenie drezdeń- 
miało niezwykle 


Wczorajsze 


ło do mieszkania restauratora Ignacego dramatyczny przebieg. Na radzie miej- 


Wolnego w Brynowie 4 zamaskowanych ' 
bandytów z rewołwerami w rękach, któ. 
rzy po  słeroryzowaniu domowników 
splądrowali mieszkanie, rabując 500 zł. 


skiei powstała niebywała dotąd awan- 
tura wywołana przez radnego komuni- 
stycznego Schrapla, który w -czasie 
przemówienia występował przeciwko 


gotówka i szereg cennych przedmiotów. religii katolickiej. 


Fościć narazie został bez skutku 


Cała rada miejska zerwała się na 


nogi. Posypały się okrzyki” oburzenia zebrani na trybunie komuniści powalili 
na komunistę, a przewodniczący nada- jednego policjanta, zostali jednak z sali 


remnie usiłował przywrócić 
Wreszcie do awantury wmieszali się 
znałdujący Się na trybunie komuniści, 
którzy poczęli śpłewać międzynarodów 
kę į rozrzucać ulotki o treści komuni- 
stycznej. 

Na salę wkroczyła policja z sza- 
blami. Powstała bójka, w czasie której 


spokój. | wyparci. Obrady rozpoczęły się na no- 


wo, przyczem radni poczęli się doma- 
gać, by komunista Schrapel odwołał 
swoje bluźnierstwa. Schrapel odpowie- 
dział przecząco, na to wezwanie, a wów 
czas powstała ponownie wielka wrza- 
wa, tak że przewodniczący zmuszony 
był przerwać obrady. 
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-Zamordował matkę w kąpieli 


Ztłegenerowany zboczeniec czy cyniczny zbrodniarz 
Sensacyjny proces w Berlinie 


Berlin, w czerwcu. 

'W berlińskim sądzie przysięgłych 
przy wypełnionej po brzegi sali rozpoczął 
się niezwykły proces, który ze względu 
na wielce tajemnicze tło i podłoże wzbu- 
dził najwyższe zainteresowanie najwybi- 
tniejszych psyehjatrów i kryminologów. 

Na ławie przysięgłych zasiada 26-letni 
Calistros Max Thielecke, oskarżony o za 
bójstwo swej matki w czasie kąpieli. Do 
tychczasowy przewód nie zdołał rozja- 
tniejszych psychjatrów i kryminalogów. 
jemnicy, która otacza tą potworną zbro- 
dnię. Sądząc z zeznań zbrodniarza, cho- 
dzi tu najprawdopodobniej o niezwykłe- 
śo psychopatę, który dokonał swego 
krwawego czynu pod wpływem jakiegoś 
nieodpartego przymusu. 

Na salę obrad zostaje wprowadzony 
wysmukły skromnie ubrany młodzieniec 
o dość ujmującej powierzchowności. U- 
śmiechnięty wyraz twarzy nie zdradza | 
najmniejszego wzruszenia. To zachowa- 
nie, tak nie licujące z tragizmem chwili, | 
dobrze znane jest tym wszystkim, którzy 
w praktyce swej mieli niejednokrotnie 
okazję zetknięcia się z wszelkiego rodza 
ju zboczeńcami i degeneratami, Kształt 
jego głowy z profilu o niezwykle wyso- | 
kiem czole i ostrych rysach ma w sobie 
coś z ptaka. Z otwartymi kołnierzem a la 
Słowacki, z opadającemi na szyję długie 
mi puszystemi włosami sprawia on wraże 
nie typowego przedstawiciela artystycz- 
nej bohemy. 

Natychmiast po otwarciu obrad zosta 
je zarządzona krótka przerwa, podczas 
której oskarżony z największym spoko- 
jem przewiązuje sobie krawat i doprowa 
dza do porządku kołnierz koszuli. 

Po doprowadzeniu do porządku swej 
toalety oskarżony przystępuje do składa 
nia zeznań, Upływa długa chwila, nim 
oskarżony decyduje się wreszcie zabrać 
głos. Podczas składania zeznania s 
on ciągle odpowiednich słów i ażeń 
i zdradza niezwykłą zdolność kraso- 
mówczą, W przemówieniu tem analizuje 
on niezwykle drobiazgowo własną Oso- 
bę, opisując z najdrobniejszemi szczegó. 
łami swe wewnętrzne przeżycia. 

Opowiada on, iż przyszedł na świat, 
jako nieślubne dziecko. Wychowany zo- 
stał w warunkach bardzo niepomyślnych; 
matka prowadziła rozwięzły tryb życia, 
utrzymując stosunki z wieloma mężczy- 
znami, chłopiec był maltretowany i za- 
niedbywany przez otoczenie, nikt się o 
niego nie troszczył, słowem zdany był cał 
kowicie na łaskę losu, 

W tych warunkach stworzył on so- 
bie swój własny świat, świat fantazji i uła 
dy. Pochłonięty lekturą, ze szczególnem 
zamiłowaniem oddawał się książkom, po 
święconym kulturze indyjskiej. Odbywał 
fantastyczne podróże do dalekich krajów 
i był do tego stopnia przejęty temi luzja 
mi, iż do swego nazwiska dodał fanta- 
styczne imię Sujamani, zaczerpnięte z 
czytanych opowieści. Po tych pozbawio 
nych wszelkiego logicznego związku i sen 
su opowiadaniach oskarżony zeznaje, iż 
następnie osiedlił się w Berlinie, gdzie 
się ożenił i zamieszkał u matki. 

Rola sędzów jest niezwykle utrudnio 
na, Trudno bowiem ustalić, gdzie w ze- 
znaniach tego niezwykłego psychopaty 
kończy się ułuda, a zaczyna prawda. Nie 
wątpliwie, prawdą jest, iż warunki, w ja- 
kich się on wychowywał pozostawiały 
wiele do życzenia. Jak wynika z przewo 
du, matka zabójcy posiadała mnóstwo ko 
chanków, odznaczała się niepohamowa- 
nym terperamentem, i wyładowując czę- 
sto swój gniew na synie oraz synowej, ob 
rzucała ich przekleństwami, Jednak mi- 
mo to straszna zbrodnia matkobójcy nie 
znajduje należytego uzasadnienia. 

Oskarżony twierdzi wprawdzie, iż 
matka kilkakrotnie usiłowała go otruć Í 
pewnego razu otworzyła kurek gazowy, 

aśnąc go w ten sposób pozbawić życia, 
Zabójstwa zaś dokonał on rzekomo w 0- 
bronie koniecznej, Miedzy nim a matką 
ikta sprzeczka z powodu instalacji €- 
łektrycznej, którą matka kazała założyć 
bez jego wiedzy. Z powodu panującego 


i synek jego musieli się tego dnia wypro- 
wadzić do innego mieszkania. Gdy wrócił 
on o godzinie 11 do domu, został on na- 
gle wezwany przez matkę, która brała 
wówczas kąpiel do pokoju kąpieloweśo, 
Sędzia wyraża zdumienie z tego powo 
du, jednak oskarżony nie znajduje w tem 
nic osobłiwego, Rozmowa między matką 
ą synem toczyła się wówczas na temat 
różnych plotek i spraw zgoła nieistot- 
nych. Nagle bez najmniejszego powodu 
matka poczęła go obsypywać, jak zwykle, 
pogróżkami i przekleństwami, W momen 
cie, gdy nachylił się on, apy podnieść 
mydło, które upadło na ziemię, poczuł 
on, iż matka wyciągnęła mu sztylet, któ- 
ry zawsze nosił przy sobie, Po chwili od 
niósł on przeświadczenie, iż został na- 
padnięty. Wówczas, jak zeznaje oskarżo 
ny, nastąpiło w nim „krótkie spięcie”. 
Po tem zezaniu opisuję zbrodniarz z 


stępców, którzy kiedykolwiek przesu- 
nęli się przed obliczem sędziów. Z naj- 
większemi szczegółami opisuje on naj- 
drobniejsze grymasy oraz skurcze twa- 
rzy swej ofiary, uwadze jego nie uszedł 
najdrobniejszy ruch lub okrzyk konają- 
cej matki. Przytaczając te budzące grozę 
szczegóły, oskarżony stara się uzasadnić 
psychotechnicznie wszystkie swe czyny 
i odruchy. Po dokonanej zbrodni usunął 
on skrętnie wszelnkie ślady potwornego 


czynu i doprowadził do porządku pokój, 


gdyż- nie znosi nieporządku i brudu w; 


mieszkaniu... 

Następnie udał się on na spoczynek. 
Nazajutrz przebudziła go pierwsza jego 
żona, która doprowadziła go do przytom 
ności. Do tego momentu nie zdawał on 
sobie z niczego sprawy. Zbrodniarz udał 
się natychmiast na policję, gdzie przy- 
znał się do matkobójstwa. Po 


Str. 


Długowieczność 


Sosma górska żyje 

Okres trwania życia u ludzi jest sto- 
sunkowo krótki w porównaniu z życiem 
niektórych zwierząt, jak np. słoni, 
i karpi, które żyją dwieście a nawęt 300 
lat. Ale nic to w porównaniu z długo- 
wicznością roślin. 

Jedno z przyrodniczych pism podaje 
o tem następujące szczegóły: Jodła ży- 
je do 300 lat, sosna — 400, sosna górska 
1000 cis — 3000 łat. Drzewa mirtowe do 
chodzą do 200, niektóre gatunki blusz- 
czów do 500 łat. Liście też są stosunko- 
wo odporne na bieg czasu, Tak więc, 
liście bluszczu istnieją 2 lata, borówek 


| około 29 miesięcy, laurowe — 6 lat. Igły 


niektórych gatunków drzew żywicznych 
utrzymują się na drzewach po kiikadzie 
siąt lat. 

I jeżeli wiele jest roślin, których 
istnienie obliczają na tygodnie, to znów 
inne wyróżniają się niezwykłą żywot- 
nością, Znane algi-wodorosty przetrwa- 


jia na zupełnie wyjatowionej ziemi do 70 
drodze lat. Ziarna niektórych gatunków mimo- 


najdrobniejszemi szczegółami przebieg spotkał jedneśo znajomego, któremu o- |zy kielkują po pięćdziesięciu latach, kie- 


ójstwa oraz momenty, 
za po dokonaniu krwawego czynu. 
Makabryczne te zwierzenia, mrożące 
poprostu krew w żyłach, przewyższają 
pod względem potworności i grozy ze- 
znania najbardziej zdegenerowanych prze 


które miały 


BA IZY 8 


| świadczył, iż dokonał zbrodni. 

| Do procesu powołano  najwybitniej. 
szych psychjatrów, którzy z tych pogma 
twanych i fantastycznych zeznań zdege- 
nerowanego przestępcy wyłuskać 
źdźbło prawdy. 


ycd 


pszenicy tak doskonale zachowane, 
mają 
fw doniczkach dały plon. 


dy wadawać się może, źe wyschły na ka 
mięń. W piramidach znaleziono ziarnka 
że 
wydobyte na powierzchnię Í zasadzone 


Pracowity dzień królowej Anglii 


Królowa Maria ma specjalne zamiłowanie dla sziuki z epoki Odrodzenia 
Pozatem interesuje się botaniką i namiętnie pielęgnuje kwiaty 


Jeden z członków najbliższego oto- 
czenia angielskiego dworu królewskie- 
go opisuje z najdrobniejszemi szczegó- 
łami program dnia angielskiej królowej 


Zaszczytna godność królowej najpo- 
tężniejszego na kuli ziemskiej mocarstwa 
nakłada na jej majestat mnóstwo ©bo. 
wiązków, z których należyte wywiązanie 
się bynajmnijej nie jest rzeczą łatwą. 
Nie należy przytem również zapominać 
o tem, iż poza funkcjami o charakterze 
reprezentacyjnym na barkach królowej 
spoczywają niezmiernie trudne i odpowie 
dzialne obowiązki pani i igospodyni naj. 
większego domu w imperjum brytyj- 
skiem. : 

Natychmiast po śniadaniu udaje się 
królowa do swego gabinetu, gdzie ocze- 
kuje już na nią liczna korespondencja, 
przygotowana przez sekretarza oraz da- 
mę dworu. 


Codziennie do królowej napływają 
setki listów, nie licząc Korespondencji 
od krewnych i przyjaciół, oraz niezliczo= 
nych zaproszeń na różne uroczystości i 
przyjęcia, próśb o objęcie patronatu nad 
najróżnorodniejszemi instytucjami, listów, 
zawierających projekty jaknajbardziej fan 
tastycznych wynalazków i t, d. Każdy 
poszczególny list zostaje przedłożony 
królowej i załatwiony zgodnie z jej wska 
zówkami. Następnie królowa udaje się do 
swego buduaru; tutaj przyjmuje ona za- 
rządców dworu, którym udziela poleceń, 
tyczących się posiłkw oraz wszelkich 
prac, jakie tego dnia mają być podjęte w 

ałacu. Do samego obiadu królowa za- 
jęta jest załatwianiem prywatnej kore- 
spondencji. 

Punktualnie o pół do 3-ej oczekuje 
już przed frontowym portalem zamku 
ciemno niebieskie auto dworskie, gòto- 
we do wyjazdu, Niema bowiem dnia, aby 
królowa nie miała do wypełnienia jakichś 
oficjalnych funkcyj, jak wizyty w szpita- 
lach inspekcje instytucyj dobroczynnych, 
pełnienie roli protektorki na imprezie 
lantropijnej i t. p. Królowa zatrzymuje 
się zwykle przed składem dzieł sztuki lub 
antyków. Królowa, która spędziła swe 


lata dziecięce we Florencji, wykazuje 
wielkie zainteresowanie i zrozumienie 


dia sztuki antycznej, którą studiuje z nie 
zwykłem zamiłowaniem. 

Wspaniałe galerje arcydzieł sztuki, 
naśromadzonych w rezydencjach kró. 
lewskich, są dziełem i osobistą zasługą 


na skutek tego w domu nieporządku żona | królowej, 


W pałacu Buckingham, zgodnie z in- 
strukcjami królowej, reprezentowana jest 
nowoczesna sztuka, Z niezwykłem poczu 
ciem smaku urządzony jest chiński. sa 
utrzymany w tonie niebieskim, wyposa- 


żony we wschodnie wazy i naczynia, figu | n 


ry ze słoniowej kości oraz chińskie mi- 
miatury, które królowa zbiera ze szcze- 
gólną pasją. ] 

Urządenie imponujących apartamen- 
tów zamku w Windsor odbywało się pod 
jej osobistą pieczą. Dała ona tu pełne 
ujście swemu niezwykłemu zamiłowaniu 
dla sztuki z epoki odrodzenia, Królowa 
nie ograniczała się bynajmniej do udziela 
nia wskazówek i instrukcyj. W pałacu 
Holryod krółowa ubrana w fartuch osọ- 
biście rozpakowywała ze skrzyń cenne 
dzieła sztuki, Pewien mąż stanu, były 
premier, chętnie opowiada przy okazji 
jak pewnego razu, został wezwany na za 
mek królewski, ujrzał w sali, przeznaczo 
nej na poczekalnię, królową na samym 
szczeblu drabiny, rozwieszającą na ścia 
nie antyczne sztychy. 

Królowa przejawia szczególne zami- 
łowanie dla botaniki i namiętnie pielęgnu 
je kwiaty. Sadzi ono sama kwiaty w swo 


ich ogrodach i wyposażona w grube rę- 
kawiczki usuwa chwasty . 
W godzinach, przedwieczornych kró- 


lowa przyjmuje księżniczki lub też zaj- 
muje się lekturą. Najchętniej czyta ona 
nowoczesne powieści, Często się jednak 


poświęcić swym obowiązkom reprezenta 
cyjnym. Wówczas udaje się do złotej sali 
państwowej, gdzie oczekuje już na nią 


lon | jakaś zagraniczną księżniczka lub też 


damy z londyńskich sfer arystokaratycz- 


Następnie odbywają się przygotową- 
nia S7 areo Królowa ie 
swą toaletę w swych prywatnych 
iotach i dki a z A dworu w 
sprawie swej garderoby. Etykieta bowiem 
nie pozwala królowej osobiście załatwiać 
zakupów. Wszelkie próbki i żurnale mód 
przysyłane są do pałacu i dopiero po po- 
czynieniu odpowiedniego wyboru dama 
dworu udaje się do sklepów i salonów 
mód celem poczynienia zamówień. 

Po obiedzie królowa udaje się do 
swego gabinetu, gdzie podpisuje korespon 
dencję, przegląda akty oraz kontroluje 
sprawozdania instytucyj, które znajdują 
się pod jej protektoratem. 

O godzinie 9 kończy się dzień pracy 
królowej. W niebieskim salonie pojawia 
się wówczas król Jerzy. Przy dźwiękach 
radjo lub patefonu królowa wyszywa ro 
bótki, król zaś czyta książkę. 

Oczywiście, powyższy rozkład dnia 
obowiązuje tylko podczas normalnych 
dni tygodnia. W czasie wielkich przyjęć 
dworskich lub uroczystości państwowych 
królowa, pragnąc sprostać spoczywają- 
cym na niej wielce odpowiedzialnym 
obowiązkom, nie ma poprostu chwili cza 


zdarza, iż musi ona te chwile również |su na wypoczynek. 


za 


„PMiemie żólłiych liści” 


W talemmiczej dżungli na północ od 
Siamu żyje dziwny szczep, który, jak 
twierdzą podróżnicy, nie był jeszcze do- 
tąd oglądamy przez żadnego białego czło 
wieka. Wiadomość o istnieniu tego 
szczepii przesłana została do Towarzv- 
„stwa Geograficznego w Nowym Jarku 
(przez rządowego kierownika rybołóstwa 
idr. Smitha, któremu udało się natrafić 
ina kryjówki tego szczepu, zwanego p.t. 
Pi-Tawn- Luang, czyli „żółtolistych . 

Mimo, że dr. Smith pozostawał przez 
długi czas w samem sercu dżungli, nie 
mógł on bliżej zaobserwować tych węd- 
rownych dzikusów, ponieważ unikają 
oni starannie jakiegokolwiek kontaktu na 
wet z tubylcami, Wskutek tego do nie- 
dawna pówatpiewano wogóle o ich jstnie 
niu. 


Plemię „Żółtych Liści* jest niesłvcha 
nie trwożliwe, kryje się po szałasach, na 
der pierwotnej konstrukcji, zbudowa- 
nych z gałęzi wbitych w ziemię, Z chwi- 
lą gdy, liście na tych gałęziach zaczyna- 
ją żółknać i opadać, opuszczają siedlisko 
i wędrują dalej, Dokoła swych xryió- 
wek sprawują czujną straż i przy naj- 
słabszym szełeście uciekają pospiesznie 
w niedostępny gąszcz lasu. Ucieczka 
iest ich jedyną obroną. 


Nieście pomoc. 
najbiedniejszym 
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Wysęgował w dramacie 


publiczność w najbardziej tragicznym mo- 
mencie wyła ze Śmiechu 
Rozmowa „Expressu“ z „Królem humoru“ R. Gierasieńskim 


„Zrobiłem wywiad" z Romualdem Gie į Sztuce „Wesele w czasie rewolucji" rolę j zwyczajnego: Gierasieński zarumienił się 
rasieńskim! Zdawałoby się, że nie pozo- starego służącego skazanego na Śmierć. |i uśmiechnął się z zażenowaniem: 
nae nic innego jak podzielić się z czy- | Rola ta była niesłychanym sukcesem. Oto W tym roku obchodzę... 30-letni ju 
i zę, aa S sę od wys w Ea momencie, gdy „Aiżdzyci bileusz swej pracy scenicznej... I najwięk 
„Gierasa' usłyszałem. Otóż no mnie na skazanie, w szczelnie wypeł- 
w tem właśnie sęk, że o wiele łatwiej nionym teatrze rozległ się... homeryczny 
aż opa A ieie an wy | a" | oety pad śmieli się 
artysty: ma- do rozpuku. Panie, co to było za powo- 
terjał wystarczający do napisania cieka- | dzenie! - i 4 
wej, barwnej powieści musi zostać stresz Karjerę swą sceniczną ro0zpoczą- 
czony w ramach dziennikarskiego arty- |łem Od baletu i do tego czasu czuje do 
kutu. baletu duży „pociąg. 
— Jak dawno pracuje pan na polu ar 


dzi. A następnie nie wiem, czy panu jest 
wiadomo, że ja się kocham. we wszyst- 
kich ładnych łodziankach... 

—Jakto? — pytam zdumiony. — We 
wszystkich ładnych... 


tanie, 
I oto w tem miejscu stało się coś nad 


Zahójstwo przy podziale śledzia 
Sad sicazał sorawen paa G6 miesiecy 


Zamieszkali w jednej z osad pod Łc-wyniku przeprowadzonego dochodzenia, 
dzią trzej bracia Stanisław, Antoni f Antoni Jagiełło został pociągnięty do od 
Piotr Jagiełłowie żyli ze sobą bardzo powiedzialności karnej i stanął przed są 
zgodnie. Dwaj starsi od szeregu lat już dem. z i 
pracowali na utrzymanie całego domu,! Na sprawie młodzieniec zalewa? się 
najmłodszy zaś, Piotr, dotychczas nie łzami. Twierdził, że nie chciał zabić bra 
miał żadnego zajęcia i stale przesiody- ta, ani nawet go uderzyć i że zawsze 
wał w domu. żył z nim w jaknajlepszej zgodzie. 

Któregoś dnia Antoni kupił na kola-| Zeznania świadków były dla oskar- 
cję śledzia. Wszyscy trzej bracia prze- żonego bardzo korzystne. Mówili oni, 
padali za tym przysmakiem. |że bracia bardzo się kochali i wobec te- 

Antoni wziął się do rzeczy z całemm go trudno było przypuszczać, by Antoni 
nabożeństwem i nożem starannie opra- umyślnie pchnął nożem Piotra. 
wiał śledzia. 

„ Piotr, który właśnie dopiero powIŚ- zeznania, skazał zabójcę na osiem mie- 
cił do domu, rzucił się odrazu na jedze- sjęcy więzienia. 
nie i wyciągnął rękę po wyć Sąd apelacyjny, który wczoraj spra- 
d wę tę rozważał, zmniejszył Jagielle wy- 
miar kary do sześciu miesięcy więzierlia. 


PIEGI 


Cis 
Bol. 


We 


Gieras w karykaturze St. Dobrzyń 
skiego. 


| Ale cóż, nic nie pomoże — trzeba ja 
koś zacząć... AA A A 
— Niech pan coś opowie o Łodzi, o| „ Antoni miał w jednej ręce nóż, w dru 


_publiczności łódzkiej i o swoich wraże. |giei zaś papier. Chciał brata odepchnąć. | 


niach przeżywanych w naszem mieście,— | „Miast uczynić to ręką nieuzbroioną, 
zwracam się na wstępie do p, Gierasień. |pohnał brata tak nieszczęśliwie, że za- 


skiego. dał mu cios nożem w okolicę serca. żólte plamy, opaleniznę, liszaje, pryszcze, wą- 
— Jeśli idzie o Łódź, — zaczyna Piotr runął na ziemię, tracąc DTZY- gry i wszelkie inne nieczystości cery usuwa w 

miale humoru. <> lodesfł0 Mg <a 6 tomność. Przywieziono go do szpitala, ciągu kilku dni pod gwarancją za skuteczność 

aż GRETA |; H omnościa W którym po upływie kilku dni wyzionął | Bre ADA” 

rem najlepiej się czuję. Z przyjemnością dach j HBR , 

jechałem do Łodzi, gdyż czuje dziwny UC Cena słoika zł. 2-— do nabycia w aptekach, 


a. 
sentyment do Łodzi i jej mieszkańców i O ZE bójstwie doniesiono policji, W _„Skladach aptecznych i perfumeriach. 
R NENG ZE ZANO ZY `; "Z Ea 27 PY | | A D m . r R 


nie bez dumy mogę powiedzieć, że sym. 488 PRO s ZZO 
Dziewczęta, strzeżcie się. 


patja ta nie może się uskarżać na brak Ff 

wzajemności. Przyznam się szczerze, że KR 

sentyment mój nie wypływa tylko z racji [BE 

sympatji jaką się u publiczności łódzkiej PQ zawierania znajomości na ulicy z mężczyznami! Są to przeważnie 
zawodowi donżuani, pozbawieni wszelkich skrupułów i wykorzy 
stujący waszą naiwność. Tysiące uwiedzionych dziewcząt ginie 
śmiercią samobójczą, bądż w szponach „fabrykantek auiołków*. 


go względu, że łodzianie świetnie znają |% 
się na rewji i zdanie ich jest dla każdego 
artysty bardzo cenne, LA 

— Występowałem — oopowiada Gie i 
rasieński, — w wielu krajach Europy, 


cieszę, ale w dużej mierze również z te MB 
Dobitnie przekona was o tem film p. t. 


szą przyjemność sprawiłby mi fakt, gdy- | gg 
bym jubileusz ten mógł obchodzić w Ło- |% 


—No tak! — uśmiecha się „Gieras”. | 
tystycznem? — zadaje niedyskretne py- Ę W Łodzi niema inych łodzianek, tylko $ 


Sąd okręgowy, biorąc pod uwage te nych 


B| Towarzystw Sportowych i 
ii czych. I 


| 
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„AbOTA KACZKA 

W ogrodzie przy ul. Sienkiewicza Nr 40 

(KINO SPÓŁDZIELNIA) 
Tel. 141-22. 
Dziś 1 dnl następnych wielka rewia fi 


„lt Kadiann" 


W 2-ch częściach I 18 obrazach, 4 
Początek przedstawień o godz. 8 i 10 
wiecz. — Sobota, niedziela i święta po | 
3 przedstawienia: o godz. 6, 8 i 10. $ 
CENY MIEJSC od zł. 1 do 3 zł. 
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Atrakcja! i Atrakcja! 
Światowej sławy 


i LUNA PARK 


w Łodzi. 
wólczańska 115 


przy Zamenhofa, 
Wkrótce otwarcie. 


Sobótki | 
w Rudzie Pabjanickiej 
Łódzki Oddział Ligi Morskiej i Ko- 
lonialnej urządza, dorocznym zwycza-- 
jem w letniej siedzibie w Rudzie-PaVja- 
nickiej dziś w sobotę d. 20 czerwca r. b. 
od godz. 6-ej wieczorem przez całą noc 
do rana „Sobótki“. | 
W tę noc Świętojańską zamienia się 
zarówno staw i park Stefańskiego, jak i | 
przybrzeżne okolice w jakąś zaczarowa= 
ną krainę szczęścia, załaną potokami ko 
lorowych świateł ukrytych wśród 
drzew, żarówek elektrycznych, lampio- 
nów i płonących zniczów mieniących się | 
różnemi barwami, iskrzącą się snopamil 
iskier, niewidzianych dotąd ogni sztucz= 


ch. 
Zgodnie z tradycją, po uroczystem 

zainaugurowaniu sezonu letniego przez 

podniesienie bandery, nastąpią zawody 
wioślarskie, regaty Żaglówek, śpiewy 
chóralne, koncert kilku orkiestr w par- | 
ku, restauracji, sali balowej i na stawie, | 
żywe obrazy na tle wodw i zieleni, tań- 
ce w historycznych kostjumach i współ 
czesnych strojach, puszczanie setki o- | 
świetłonych wianków na wodę i olbrzy 

mich balonów, konkurs łodzi kwiato- | 
wych i gondoli przybranych zielenią, | 
kwieciem i lampionami, lunapark na sta- 
wie, oklej djabelska, huśtawki i koła 
śmiechu na wodzie i moc innych atrak- 


| cyi. 


W zabawie «weźmie udział szereg | 
Śpiewa- | 


Tramwaje 1 autobusy utrzymywać | 


M| będą przez całą noc komunikację z Ło- 
s | 


dzi 


s | 


ą 
Li um 


zwiedziłem będąc na występach gościn- 
nych prawie całą Amerykę, znam różne- 
go rodzaju publiczność, muszę jednakże 
z całą stanowczością podkreślić, że żadna 
nie podobała mi się tak, jak publiczność 
łódzka, Chyba wystarczającym będzie 
fakt, że publiczność łódzka zna się na re 
wji, o wiele lepiej, niż publiczność war- 
szawska, 

A z dalszej pogawędki dowiedziałem 
się wielu ciekawych rzeczy. 
więc, że Gierasieński występował w ko- 
medji, operetce, operze, iarsie, w kome- 
djach filmowych, na ł płyty gramo. 
fonowe i występował, (uwaga!)... w dra- 
macie! 

— Było Węże wojną w Łodzi, w 
teatrze ś. p, Mielewskiego. Grałem w 


? 


Światła i Cienie Macierzyństwa 


Dźwiękowy ij 
> 
SE 


Znaną jest powszechnie rzeczą, że 
kobieta w Ameryce cieszy się w obli- 
czu prawa znacznie większemi wzgłę- 
dami niż mężczyzna z biegiem czasu 
względy te przerodziły się w jakieś 
specjalne zwyczajowe prawa. 

Dają się one specjalnie wc znaki 
mężczyznom w bezliku spraw rozwo- 
dowych. To, co powie kobieta, wszel 
kie jej zarzuty i pretensje są praw- 
dą, każdy sprzeciw strony drugiej — 
beznadziejny, Wskutek tego wytwo- 
rzyła się dziwna sytuacja: tysiące ko- 
kiet zrywa więzy małżeńskie pod | NE 
byle pozorem a mężowie ich wyro-, HM 
kiem sądowym zmuszeni zostają do 
płacenia dużywotnich pensyj lub jed- 
norazowych zawrotnych odszkodowań. 
Łatwość i pewność otrzymania od- 
szkodowania powodują olbrzymi 
wzrost fali rozwodów. 

sferach miljonerów i artystów 
rozwód jest już zjawiskiem codzien- 
nem. Mało tego. Po pierwszym TOZ- 
wodzie następuje drugi, trzeci, czwar- 
ty i piąty. 

Pięciokrotna rozwódka w wieku lat 
30 nie należy wcale do rzadkości. 

Wielki film Foxa p. t. 


„MĄŻż-KOCHANEK* 


ilustruje wspaniale stosunki, panujące 
w świecie miljonerów amerykańskich 


Bardzo energiczny zastępca, wszech- | 
stronnie obeznany z rynkiem łódzkim, 
chętnie przyjmie jeszcze jedno zastęp- 
stwo. Na żądanie mogę służyć gwaran- | 
cją. Oferty sub „B. Z“. do Administracjt 

„Expressu“ w Łodzi: 


S o 


lel 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
= Perła francuskiej produkcji dźwięko= f 


R 4, 


wej. — Film, o którym cały świat mó- 


© wi z zachwytem 


2 si 
5 Pod dachami: 
® i 
ja | 
s Paryża : 
D 
g 
|© 
© 
Ś| poł, w soboty i niedziele o 2.30. — 


Reżyseria RENE CLAIR'A, — W ro- 
lach głównych Albert Prejean, Pola 
lilerry. — Początek o godz. 5 po 


[© Ceny miejsc popularne. — Sala wen- 
B tylowana. 
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Dziś wielka premjera a 
Nancy Caroll . Charies Rogers 
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bohater „Skrzydeł" i 


NI 170 


20. VI 


święto dla sportsmenów! Ulubienica publicz- 
ności bohaterka „Upadłego anioła“ „Trynmfu 
miłości* śliczna 


„Triumfu miłośśi* w filmie p. t. 


Wspaniała ilustracja, — Piekna mnzyka i pioseuki — Początek codziennie o godz 6-ej,w soboty i niedziele o godz 


Stanowczo zbyt wiele dowcipów kursuje 
już po świecie, Odczuwa się brak gotówki, wo! 
nych posad, ale wszystkie rynki świata zawa- 
lone są „kawałami”. 

Doszło już do tego, że ludzie 
samemi dowcipami. W skieczach 


rozmawłają 
starego typa 
siadali przy stoliku dwał izraelici I sypali je- 
den dowcip po drusim. Wydawało się to tro- 
szkę nienaturalnie, Dziś takie skiecze są już 
niemodne, natomiast w życiu spotyka się takie 
wypadki na każdym kroku. 

Wchodzę naprzykład wczoraj do restauracji 
| proszę o bigos. 

Kelner kłania się 1 odpowiada poważnie: 

— Bigos jest to boska potrawa, gdyż tylko 
Bóg wie co tam jest we środku. 

Podnoszę zdziwiony wzrok na kelnera I po- 
wladam: 

— Panle, przecież to jest 
antologii humoru Aleksandra Moszkowskiego? t 
Kelner wzruszył ramionami I odparł: 

— Tak?.. Nie wiedziałem... Tak ml 


wypsnęło... | 
Albo spotykam wczoraj mego przyjaciela, 
pana. K. Poważny, stateczny jegomość. 


stary kawał z 


się 


— Gdzie jest pańska żona?., === pytam. 

— Moja żona jest w Karisbadzie... 

Chwila ciszy. Pan K. myśli o czemś inten- 
sywnie, 

— O czem pan tak myśli? --- pytam. 

= Wie pan, moja żona waży 80 kilo... Co 
rok w Karisbadzie ubywa lej 8 kilo.. A więc 
myślę sobie, że za 10 lat już jej nie będzie... 

— Panie! --- wołam zdumiony. =-= To jest 
przecież „kawał“ ze zbiornika Tuwima „A to 
pan zna?“ 

Spojrzał na mnie 
wzrokiem I odrzekł: 

— Nie czytałem tego nigdy.. W tej chwili 
wpadło mi do głowy... 

Zacząłem się już poważnie niepokoić. Wszy- 
scy tak przesiąkii dowcipami, że nie można było 
z nikim poważnie pomówić. A najstraszniejsze 
było to, że nikt nie zdawał sobie z tego spra- 
wy. 

Onegdaj w tramwału mlałem drobną awan- 
turkę. Jakiś brutal pchnął mnie tak silnie, że 
przewróciłem się, Wstaję i powiadam zdener- 
wowany: 

— Panie, ja tego nie puszczę płazem!.w 

A on spokojnie: 

= A propos puszczania 
pańska żona? 

»-- To jest stary kawał, panie}... — wołam 
zdumiony. -=-= Ten dowcip już ma brodę!... 

— Kiedy to nie jest dowcip!.. Znam przypad 
kowo parńską żonę... Rózia jej na imię, praw- 
da? 

Mniejsza z tem, że moja żona rzeczywiście 
nazywa się Rózła, ale to sypanie dowcipami na 
prawo I na lewo doprowadzało mnie już do 
pasji. 

Postanowiłem opuścić miasto I wyjechałem 
do żony na wieś, Późną nocą przedzieram się 
wraz z moim sąsiadem poprzez las. Wycho- 
dzimy na drogę. Nagle roziega się głośne szcze 
kanie psa. 

— Psiakrew!.. ==” mruknąłem nieco bojaź- 
liwie. --- Jeszcze tego brak... 

--- Czego się pan' ból, — uspakaja mnie Są-; 


niemniej zdziwionym 


się... Co porabia 


| 
f 


Ceny miejsc na poranki 75 gr. i 1 zł. 
Nad program: Dodatek Fleischerowski p. t. „Bańki Mydlarskie* 


Szkoła gospodarstwa domowego 


zdobywa sobie coraz więfsze uznanie wśród 


mtoduych 


Ostatnio kilkakrotnie zwracano się 
do naszej redakcii z zapytaniem, czy 
istnieje w Polsce jakiś zakład naukowy, 
w którym uczonoby sztuki prowadzenia 
gospodarstwa domowego. 

Prawdopodobnie. abiturjentki szkół 
powszechnych. chcąc się poświęcić za- 
wodowi gospodarskiemu, nie wiedzą 

gdzie się zwrócić 
i czego właściwie szkoła taka uczy. 

Śpieszymy więc wyjaśnić naszym 

czytelnikom, że posiadamy w Polsce nie 


jedną, lecz 

kilka szkół. 
w których można się nauczyć wielu po- 
żytecznych rzeczy z dziedziny racijo- 
nalnego i ekonomicznego prowadzenia 
domu. 

Przedewszystkiem istnieją w stolicy 
kursy gospodarskie w dwuch punktach: 
przy seminarium nauczycielskiem oraz 
na Sewerynowie. 

Najlepiej jednak zorganizowany za- 
kład naukowy tego typu istnieje w Kuź 
nicach pod Zakopanem- 

Wychowanice tego zakładu uczą się 
wzorowego prowadzenia gospodarstwa 


w różnej skali zależnie od najskromniej! zospodarskiego. 
PDA ZEE UE CZCI COZ aa 


Zrzeszenie Artystów Teatrów 
Miejskich w Łodzi 


Pod kierunkiem art.-liter, Kazimierza Brzeskiego. (W Teatrze Popularnym przy ul. Ogrodo- 
wej 18, telefon 178-00), 


Dziś 3 p:zedstaw 


ja ZŁOTE SZALENST WO erereri 


Wielki przegląd szlagierów międzynarodowej giełdy kabaretowei w 2-ch częściach i 20 obraz. 
z ROMUALDEM GIERASIEŃSKIM na czele arcyświetnego zespołu 

Początek przedstawień 6, 8 i 10 wiecz. — Sala wentylowana 
Ceny biletów od 1 zł. do 4.50. 


szynami. 


Hallo? Tu radie?.. 


SOBOTA, dnia 20 czerwca 1931 r. 

Godz, 11.53—12.05: Sygnał czasu z Warsza- 
wy i hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie 
1205—13 15: Muzyka z płyt gramofonowych fir- 
my A, Kl'ogbeil, Piotrkowska Nr, 160 13.15— 
13,25: Odczytanie programu dziennego i reper- 
tuar teatrów i kin. 13.25—16.00 Przerwa. 16.00— 
16.30 Program dla dzieci 1) Słuchowisko dla dzie 
ci pióra Ewy Zarembiny p. t. „Pojechali na wy- 
cieczkę Pankracyk, Serwacyk i Bonifacyk. — 


16.30—16.50 Koncert dla młodzieży (tr. z War-' 


szawy). 16.50—17.10 „Owady dżungli i lodów 
podbiegunowych', wygłosi prof. St. Sumiński. 
(tr. z W-wy). 17.15—17.35 Płyty gramofonowe 
z Warszawy. 17.35—18,00 Odczyt ze Lwowa. 
„Carty logiczne* wygł. prof. K. Ajdukiewicz. 
18.00—19.00 Koncert popołudniowy. Wyk. Ork. 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Roman Mi- 
cewski (fort.). 19.00—19.20 Rozmaitości. 19.20— 
19.30 Płyty gramofonowe. 19.30—19.50 „Jan po- 
prawić rasę ludzką”, wygł. dr. Paweł Klinger. 
Odczyt zorganizowany przez oddział łódzki Pol 
skiego Towarzystwa Eugenicznego. 19.50—20.00 
Prasowy dziennik radjowy z Warszawy. 20.15— 
22.00 Muzyka lekka. Wyk. Ork. Filh. Warsz. pod 
dyr. K. Wiłkomirskiego, Zofia Dobrowolska - Pa 
włowska (sopr.), Wincenty Jakubczyk (klarnet) 
Seweryn Śniechowski (obój) i L. Urstein (akomp 
22.00—22.15 „Na widnokręgu". 22.15—22.20 Do- 
datek do prasowego dziennika radiowego z War 
szawy. 22.20—22.50 Utwory Chopina w wyk. 


WYS 


siad. --- Pan wie przecież, że pies, który 
szczeka, nie gryzie... 
— Ja wiem — odpowiadam — ale, czy 


on — — -- — — — 
I ugryzłeom się w język. Na litość boską, 
więc ja już też. STOP. 


dziewcząt 

| szego do naiwykwintniejszego. W za- 

kres nauki wchodzą więc niemal wszy- 

lstkie prace gospodarskie włącznie z 

praniem, wywabianiem plam i prowa- 
dzeniem kuchni. 


tncyfkfopedia 


Dziewczęta muszą same układać co- filmowa 
dziennie jadłospisy i same prowadzą kali Srzeszłość zapomnianych 
kulację według cen rynkowych. Ponie- śmiazd 


waż pracę tę wykonują pod nadzorem 
fachowców, więc nabywają praktykę i 
usamodzielniają się. 

Jednocześnie w zakładzie w Kuźni- 
cach wychowanki uczą się kruju oraz 
Szycia, a nawet pielęgnacji chorych i 

ratownictwa w nagłych wypadkach. 

Ze szkoły tej wychodzą więc uświa- 
domione pracowniczki domowe: posia- 
dające nietylko praktykę, lecz również 
wielki zapas wiadomości praktycznych 
z różnych dziedzin gospodarstwa do- 
mowego0. 

Dziś dopiero ocenia się należycie po 
żytek tego rodzaju zakładów nauko- 
¡wych dzięki energicznej działalności 
Związku Pań Domu, propagującego 
wśród najszerszych sfer konieczność 
zdobywania fachowego wykształcenia 


Emil Jannings, z pochodzenia ame- 
rykanin, zajmował początkowo posadę 
handlową. Nie mógł jednak wytrzymać 
długo w atmosferze cyfr i dostał się na 
okręt, jako chłopiec do sprzątania. Po 
dwuch latach występował już na des- 
kach wędrownego teatrzyku, gdzie cier 
piał głód i nędzę, zanim dostał się do 
teatru na stałe. 

Joe May, słynny reżyser, był sy- 
nem bogatych rodziców, mieszkai cych 
w Wiedniu. Dzieciństwo miał vcztro- 
skie i wesołe. Jako młodzieniec wyie- 
chał do Tryjestu, gdzie otworzył wiel- 
ki skład koniekcyiny. Potem był przed- 
stawicielem firmy automobilowej i wla- 
ścicielem stajni wyścigowej. Ni z tego 
ni z owego w roku 1908 począł pisać 
scenariusze filmowe i w ten sposób ña- 
wiązał kontakt z filmom. 

Viggo Larsen urodził się w Kopen- 
hadze, gdzie był również nauc .ycielen! 
ludowym. Przez pewien czas był ofi- 
| serem belgijskim w Kongo. 
| Asta Nielsen, córka praczki, prze- 
chodziła najdziwaczniejsze koleje losu, 
wędrując od 1-nego teatrzyku do drugie 
go. Przed wstąpieniem do wytwórni fil 
mowej należała do zespołu teatru ko- 
sprowadzonemi ma- penkaskieko, dzie vrois się jako 

EANA jedna z czołowych artystek. 

Ernst Lubicz — król reżyserów. był 
z zawodu manufakturzystą. Karierę fil- 
mową rozpoczął od nagrywania krót- 
kich komedyjek. 

Reinhold Schiinzel — był wojażerem 
i objeżdżając prowincję z kolekcjami wy 
robów trykotowych, zeb.ał swe pierw- 
sze oszczędności. 

Henny Porten — pochodzi z rodzi- 
ny teatralnej. Karierę swą rozpoczęła w 
filmie p. t. „Ślepa blondynka“. 

Bruno Kastner — był początkowa 
statystą w Altonie. 

Mia May — rozpoczęła swą karierę 
jako chórzystka w teatrze wiedeńskim 


| 


{ 


„RAKIETA“ 


ienia o godz. G-ej. 


specjalnie 


Zofji Rabcewiczowej (tr. z W-wy) 22.50—23.00 
| Komunikaty policyiny i sportowy. 23.00 Koncert 
życzeń z płyt gramofonowych. 

NIEDZIELA, dnia 21 czerwca 1931 roku. 

10.00 Transmisia nabożeństwa ze Lwowa. 
11.58—12.05 Sygnał czasu z Warszawy, heinal 
|z Wieży Mariackiej w Krakowie, odczytanie pro 
‘gremu dziennego i repertuar teatrów i kin. 12.15 
— 13.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10-— 
13.20 Komunikat meteorologiczny.  13.20—13.40 
Muzyka z Warszawy. 13.40—15.00 Przerwa. 


a 


|15.00—16.00 Transmisja z sali Filharmonii łódz- 
kiej koncertu Towarzystw Śpiewaczych Woje- 
wództwa Łódzkiego. 16.00—16.20 Skrzynka pocz Anollo* tendi ) 
' towa łódzka, korespondencję bieżącą omówi red.| »1POIIO , następnie występowała jako 
į Jan Piotrowski. 16.20—16.40 Muzyka z Warsza-| subretka w teatrzykach rewjowych, zdo 
Wos: AR ESEJ DE e 
opracowaniu p. J. Milewskiego. 2) Felieton kpt. ZP OBLOŚ wśród publiczności. ; 
M. B. Lepeckiezo p. t. „Lato między zwrotni- ssi Oswalda — była tancerką w 
| kiem Ko Pieganówem: (tr. z W-wy) _17.15| teatrzykach berlińskich. 

me" LE czyt aktualny z Warszawy. 17.30— Iva Mara — r zelg a kariere 
17.40 Muzyka z płyt gramofonowych i komuni: fiako ERA w Rydze ela swą karierę 


|kat „Z przed stu lat. 17.40—19.00 Popularny 

ł a . 17,40—19. pularny 

„koncert popołudniowy. Wyk. Ork.: P. R. podj, Fern Andra — występowała począt- 

ldyr. Al. Sielskiego, Jan Suliman (baryton) i L.| kowo w cyrku jako linoskoczka. 

| Gonią 19.00—19.20 ARE 19.20; Erna Morena — do siedemnastego 

— 19. czytanie programu na dzień następny zza ; ; ; ft; 

i kom. sportowy łódzki. 19,40—19,55 Skrzynka po aroa dojo jc prune 

|pocztowa techn. z Warszawy. Omówi p. W. Potem została pielęgniarką w Szpitalu, 
a w kilka lat później wstąpiła do kaba- 

——— 


iFrenkiel (tr. z W-wy) 19.35—20.00 Komunikat 
BbupŹanzuy mmie. 


meteorologiczny. 20.00—20.15 Odczyt z War- 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 


'szawy. 20.15—22.00 Koncert popularny w wyk. 
ork. Filh. Warsz. pod dyr. K. Wiłkomirskiego i 
|Jadwiga Hoppe (śpiew). 22.00—22.15 Red. Jan. 

Piotrowski wygl. felieton p. t. , Naiwierniejszv Sz. Jankielewicz (Stary Rynek 9). Z Steckel (Li 
przyjaciel (tr. z W-wy). 22.20—22.50 Koncert manowskiego 37). B. Głuchowski (Narutowicza 
solisty z Warszawy. 22.50—24.00 Kom.: policyi- 4) St Hamburg i S-ka (Główna 50), L. Pawtow= 
„ny. sportowy, oraz muzyka taneczna w War- ski (Piotrkowska 307), A. Piotrowski (Pomore 
SZawy. ska 91). (p) 
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„Krwawa Rakieta” 


P "M 


20.V1 EKINESS 1931 


Powieść semsacyjno-krymimalna. 


MRapisał svecjialnie dla „Expressu” £. Star. 
— y 
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STRESZCZENIE, 

Ryszard Harten; bogaty przemysło- 
wiec, po zlikwidowaniu swoich interesów 
w Krakowie, zamieszkał na stałe w sto- 
licy we własnej willi przy Alejach Ujaz- 
dowskich.. Pewnego dnia Harten po dtu- 
gim namyśle — zadzwonił do urzędu śled- 
czego i zaprosił do siebie swego przyja- 
ciela z dawnych lat, komisarza Górzyń- 
skiego. Gdy komisarz przybył do willi. 
Harten zwierzył mu się ze swych obaw. 
Oto ktoś czyha na jego życie, ktoś — 
przed którym jest niemożliwe się obronić. 
Wynika to z następujących słów Hartena, 
wypowiedzianych do komisarza: 

— Zawezwałem cię do siebie nie po to 
byś mnie bronił przed tym kto chce do- 
konać na mnie zamachu, bo mnie przed 
nim nie potrafisz obronić... Ani ty, ani stu 
zdolniejszych od ciebie detektywów... 
Chcę tylko, byś schwytał mordercę, byś 
pomścił molą śmierć.. Świadomość, że 
mój morderca wpadnie w ręce sprawiedli- 
wości sprawi, że będę mógł śmierci spoj- 
rzeć śmielej w oczy. 

Harten nie ma» swojego „przyszłego 
mordercy", widział go bowiem tylko dwa 
razy w życiu. Ale, będąc z zawodu arty- 
stą - malarzem, zrobił portret swego ta- 
jemniczego człowieka, by w ten sposób 
ułatwić policii odszukanie swego zabójcy. 

Po obejrzeniu portretu, Harten oświad- 
czył Górzyńskiemu,, że posiada jeszcze 
jakieś listy, które rzucą nieco więcej 
światła na tę sprawę. 

Mówiąc to, wyszedł do drugiego po- 
koju, by wyjąć z kasy owe listy, a komi- 
sarz usiadł przy biurku i począł przeglą- 
dać leżące na niem pisma. 

Nagle rozległ się trzask zamykanych 
drzwi, których pan domu, wychodząc z 
pokoju, nie domknął. Komisarz zerwał się 


na równe nogi, usiadł jednak rychło z po- 


jn zawstydziwszy się przed samym 
sobą. 

— Przejąłem się zbyumo opowiada- 
niem Ryszarda. — mruknął do siebie. — 
Wiatr pchnął drzwi, a ja przestraszyłem 
się nie na żarty... à : C j 

Spojrzał na zegarek i znowu się zanie- 
pokoił. Upłynęło już dziesięć minut od cza- 
su, gdy Harten wyszedł z gabinetu. 

— Trochę za długo szuka tych listów 
w kasie — pomyślał Górzyński. 

, Machinalnie nalał kieliszek wina i wy- 
chylił go jednym haustem. Poczęła go drę 
czyć taka niepewność, że zamierzał po- 
szukać przyjaciela, lecz wytłumaczył so- 
bie, iż jest pod wrażeniem opowieści o 
maiącem jakoby nastąpić morderstwię. 

Siła stlumił w sobie niepokój i skiero- 
wał kroki w stronę portretu. Z ciągle 
wzrastającem zaciekawieniem  obserwo- 
wał twarz bardzo ładnego bruneta o jas- 
no-stalowych oczach, którym. pendzel Har- 
tena nadał dużo żywego blasku, bynai- 
mniej nie zbrodniczego. 

Nagle rozległy się trzy strzały rewol- 
werowe, dochodzące z dalszych pokojów 
willi. Komisarz Górzyński, przeczuwając 
nieszczęście, pragnie pośpieszyć przyjacie- 
lowi z pomocą, jednak jakaś niewidoczna 
ręka zamknęła w tajemniczy sposób wszy- 
stkie drzwi pokoju, w którym komisarz się 
znajdował. 

Nagle zadźwięczał telefon. To. dzwoni 
ktoś, kto przedstawia się, jako zabójca Har 
tena. „Czuję się w obowiązku zawiadomić 
pana komisarza, że Harten już nie żyje“... 
— oto, co komunikuje komisarzowi tajem- 
niczy rozmówca. 

Po upływie kilku minut zamknięte do- 
tychczas drzwi się otwierają i w progu 
staje pokojówka Hartena i zawiadamia Gó- 
rzyńskiego o śmierci swego pana. 

Na miejsce niezwykłej zbrodni przyby- 
waja, zaalarmowane przez komisarza Gó- 
rzyńskiego, władze śledcze. 

Tej samej_ nocy bratanek komisarza 
przodownik Zbigniew Górzyński — prze- 
brany — w sprawach służbowych za an- 
drusa, wyratował przypadkowo z opresji 
jakiegoś nieznajomego, na którego napadli 
dwaj apasze nadświślańcy i skradli mu 
teczkę. Potem wraca do mieszkania swego 
stryja — komisarza, u którego mieszka. 


Komisarz zapalił cygaro i opowiedział 
swemu bratankowi z naidrobniejszem! 
szczegółami wydarzenia w cichej willi 
przy Alei Ujazdowskiej, którvch był 
świadkiem.... 

Młody przodownik słuchał z zaję” 
ciem, wtrącając tylko od czasu jakąś 
uwagę. 

— Hm, ciekawe, bardzo ciekawe..— 
mruknął, gdy stryj zakończył opowia- 
danie. 

— Przyznam się szczerze. że dotych 


— Niewiele coprawda z tego wszyst- 
kiego rozumiem, stryju.. Tyle zagadek 
naraz... 

— Pogadamy jeszcze o tem... Jutro, 
gdy przyjdę nieco do siebie... Zrozum, 
że jestem silnie wzburzony ta sprawą, 
bo Harten był mojm serdecznym przyja 
cielem, z którym nie rozstawałem się 
przez dwadzjeścia pięć lat.... 

— A gdzie jest ten portret zabójcy? 
Czy stryj sądzi, że to ten rzeczywiście 
zamordował Fartena? 

— Nie mam żadnych watpliwości 
pod tym względem... A otu portret... 

Komisarz rozpakował rulon i rozło- 
żył na stole. 

— Dziwne... — zawołał nagle przo- 
downik Górzyński, uderzywszv się rę* 
ką w czoło. — Bardzo dziwne... 


— Ten mężczyzna z portretu... To 
jest zabójca, za którego ujecie czeka 
mnie awans? 

— Tak... 

— Psiakrew... — zaklął młody Gó- 
rzyński z pasią. 

— Co się stało?... 

— Znam go... 

— Znasz go? — Komisarz zerwał się 
na równe nogi. — Ty? Skad? 

— Przed pół godziną rozmawiałem 
z nim na moście Kierbedzia... 

>]. 1 CÓ?.. 

— Amo nie... O niczem przecie nie 
wiedziałem... Obroniłem go przed łobu- 
zami į — puściłem wolno... Ale znajdę 
go jęszcze, choćbym miał cała Warsza- 
wę przetrząsnąć... 

— A on, być może, będzie już wtedy 


— A co cię tak zdziwiło? — zapytał zagranicą... — mruknął starszy Górzyń” 


komisarz. 


ski. 


ROZDZIAŁ IV. 
Zuza-giri o zielonych oczach 


Na giełdzie artystycznej w kawiarni 
Lourse'a było roino į gwarno. 

Była godzina druga popołudniu, kie- 
dy to różni „businessmań:* wvnoszą się 
z lokolu, a miejsca przy stolikach zaj” 
mują aktorzy, kompozytórzy. autorzy, 
malarze teatralni, słowem tak zw. brać 
artystyczna, i 

Tutaj w tej kawiarni załatwia się 
wszelkie ważniejsze sprawy, związane 
z teatrem. Tu podpisuje sie kontrakty, 
tu powstają pomysły przyszłvch progra 
mów rewjowych, tu wreszcie fabrykuje 
się masowo plotki zakulisowe. 

Natężony ruch trwa przez dwie go- 
dziny j przez ten czas trudno ujrzeć u 
Lourse'a człowieka, któryby w ten czy 
inny sposób nie był związany z teatrem. 

Nikt nie usiedzi spokojnie na miejscu 
wędruje od stolika do stolika. od autora 
do dyrektora, konferuje, rzuca pomysły, 
kupuje piosenki, angażuje sie na tournee 
do kin czy do teatrów prowincjonal- 
nych. 

Temperatura nastrojów wysoka, Toz 
mowy gwałtowne, nerwowe” wszystko 
to stwarza charakterystyczna atmosfe- 
rę tei popularnej giełdy artystvcznej. 

Stali bywalcy mają „swoie' stoliki. 
Przy oknie przesiaduje otoczonv kwia- 
tem aktorstwa mistrz Frenkiel i opowia” 
da jędrne anegdoty. 

Stolik przy filarze zajmuje uśmiech- 
nięty Jarossy i przekamarza sie z Dym- 
szą lub miniaturowym Bolciem Kamiń* 
skim. Obok podjum dla orkiestrv „urzę- 
duje“ Gierasjeński, hojny szafarz soczy- 


|stych „kawałów“. 


A między stolikami, w przeiściach, 
w szatni załatwia się interesy“. 

— Jurku , — woła Bodo do popular- 
nego autora z „Morskiego Oka“, Nela. 
Mam wolny program j jade w objazd... 
Napisz mi ze cztery piosenki... 

Autor o smętnych oczach przyjmuje 
w milczeniu zamówienie i zaliczkę. 

— Daię pięćdziesiąt złotvch za do- 
bry tytuł rewji.. — proponuje Jastrzę* 
biec kompozytorowi Wiehlerowi. 

Każdy dobry pomysł można tu spie” 
niężyć, bo pomysł jest dla tvch ludzi 
wszystkiem. 

— Wiesz, mam doskonały pomysł na 
którym można dorobić się majatku... 

— Słucham... 

— Uważasz... Dowiedziałem się dro- 
gą poufną, że w Sochaczewie jest do 
wzięcia sala, w której da sie zrobić sce- 
na... Zespół mam ułożony — doskona* 
ły... Potrzeba tylko dwudziestu tysięcy 
na uruchomienie interesu.. Ale pamiętaj 


czas nie spotkałem się w mojei praktyce | — dyskrecja... 


z podobnie zawiłą sprawą... Całe śledz- 


Tak jest u Lourse'a zawsze — bez 


two powierzono mnie, a ja chce zaprząc zmian. I dziś tak samo. W końcu—ruch. 
ciebie do roboty... Masz okazie do zdo- 
bycia awansu... 


który początkowo oszałamia i poniewa, 


|pcczyna męczyć i nużvć. 


| 


Dlatego też Zuza Rolinówna pali pa- 
rierosa z grymasem znudzenia ı mru- 
ży swoje piękne zjelone oczy tak, jak- 
by miała za chwilę zasnąć. Siedzi przy 
stoliku sama i widocznie czeka ra ko- 
goś, bo co chwila spogląda na zegarek. 

— Dzień dobry, Zuza... — słvszy po 
pewnym czasie świeży, męski głos nad 
sobą: 

—. Jak się masz, Zbvchu? — Piękna 
giri obserwuje okiem znawcy wysmu- 
kią postać przodownika Zagórskiego, 
któremu jest bardzo ładnie w „cywil* 
Pa ubraniu. — Dlaczego nie w mun- 

urtzera 

— Mam poważną robote śledczą..— 
odparł młody przodownik z odcieniem 
dumy w glosie. — Czekasz na kogoś? 

— Czekałam dotychczas. ale posta- 
nowiłam zrezygnować z tei randki na 
twoje dobro... 

Mówiąc to, zielonooka dziewczyna u- 
śmiechnęła się kokieteryinie. rozchyla” 
jąc świeże, pełne wargi. 

— Czyżby? — Zagórski bvł zichka 
zmieszany agresywnością tancerki. 

— Tak... Czy jesteś teraz wolny?... 

— Niezupełnie... Powinienem tu po- 
siedzieć przynajmniej z pół godzinki, a 
potem... 

— Nieciekawie jest tu dzisiaj... — 
przerwała Zuza. — Chodź ze mną... Pó 
dziemy na obiad, a potem — do mnie... 
Mam nowy, bardzo milutki pokoik... 

Krótko wahał się nasz przodownik, 
nie mogąc oprzeć się kuszącemu spojrze 
niu Zuzy. 

Po chwili wyszli razem z kawiarni, 
Obiad zjedli w „Oazie'*, poczem pojecha 
li taksówką na ul. Boduena, gdzie mlesz- 
kała zielooka girl. 

— Ładnie tu u mnie, prawda? -— za- 
pytała dziewczyna, gdy znaleźli się w 
małym, zacisznym pokoju, urządzonym 
z dużym smakiem. 

— Bardzo ładnie... 

— Siądź sobie na tapczanie, a ja 
przygotuję tymczasem czarnej kawy... 

Z uśmiechem na ustach skryła się za 
parawanem, skąd wyszła po chwili, u- 
brana w lekki przewiewny szlafroczek. 
Cienki jedwab przylegał do ciała, uwy- 
datniając młode, jędrne kształty. 

Zagórski poczuł, jak przez ciało prze 
biega mu dreszcz pożądania. 

— Zuza... 

— Słucham... — odparła, 
Żywszy Oczy. 

— Wiesz co?... Dałabyś spokój z tą 
kawą... Usiądź tu przy mnie... 

— Poczekaj... Kawa będzie zaraz go- 
towa... 
— Nie chcę... Chodź tu... — Chwycił 
ja za nogę, gdy przechodziła obok tap- 
czana. Potem podniósł się i ujął dziew- 
cy w pół. — Chodź, usiądź przy 
mnie... 


przymru- 


t 


| 


Twarz Zuzy pokryła się lekkim ru- 
mieńcem. 

— Zbychu, przestań... — broniła się 
stabo, przymknąwszy powieki — Zby- 
chu... 

— Zimno ci? Drżysz... — Nie częka 
jąc na odpowiedź, porwał ją w ramiona 
i przytulił ją silnie do siebie. Teraz ona 
chwyciła go za głowę i wchłonęła w 
chłodne usta jego wargi. Przywarła do 
niego całem ciałem, płonącem w ogniu 
zmysłów. 

Trwali tak w bezruchu, upojeni, gdy 
on wyciągnął ręce przed siebie i ujął za 
szlafroczek. Wtedy ona jakby oprzytom 
niała, skoczyła na równe nogi i wyszeD- 
tała drżącemi wargami. 

— Nie, Zbychu, nie.. Tego nie wol- 
no robić... 

Spoglądał na nią w zdumieniu. W jed 
nej chwili ochłonął i podniósł się z tap- 
czana. 

— Dlaczego?... 

— Nie wolno... Ja... Ja jeszcze do ni- 
kogo nie należałam... 

Kawa na gazowej maszynce zakipia- 
ła, dziewczyna więc pobiegła w stronę 
parawanika. Po chwili postawiła filiżan- 
ki i butelkę likieru na stole. 

Przodownik spoglądał na Zuzę w mil 
czeniu, uśmiechając się tylko od czasu 
do czasu do siebie. 

— Dlaczego się śmiejesz? — W zie- 
lonych oczach błysnęły ogniki gniewu. 
— Bo ja wiem?... Ot, tak sobie... 

— Przyznaj się... Śmiejesz się z tego, 
co ci powiedziałam... Że jeszcze nie na- 
leżałam do żadnego mężczyzny, praw- 
Ass - 
Odpowiedział szczerze: : 

— Tak... Bo znam ciebie przecie nie 
od dzisiaj, znam i inne takie jak ty i dzi- 
wię się, że zależy ci na tem, by uchodzić 
za cnotkę... 

Skoczyła ku niemu, jak pantera. Wpi 

ła się palcami w klapy marynarki i wy- 
szęptała, z trudnością hamując wzburze 
nie, które ją rozpierało: 
To, co gi mówiłam, to prawda... 
Gdybyś wiedział, gdybyś wiedział... A 
zresztą — myśl sobie o mnie, co chcesz, 
nie zależy mi wcale na twojej opinii... 

Gdy to mówiła, w zielonych jej 0- 
czach migotał ognik nienawiści. Potem 
opanowała się i z uśmiechem poklepała 
go po ramieniu. 

— Nie gniewam się na ciebie... — 
rzekła. — Nie mogłeś inaczej sądzić o 
mnie, bo takie zdanie o mnie, jak ty, ma 
ją wszyscy, którzy mnie znają... Prócz 
tych, którym udało się spędzić ze mną 
słodkie sam na sam... No, rozchmurz się 
i nie bądź zły na mnie... To, co było, po- 
winno ci wystarczyć... 

Zagórski nic nie odpowiedział i sięg- 
nął po filiżankę kawy. Był zły na siebie, 
na Zuzę i czynił sobie w duchu gorzkie 
wymówki, że zaniedbał obowiązek zu- 
pełnie niepotrzebnie. 

W milczeniu wysączał z porcelany 
aromatyczny napój, przeglądając od nie- 
chcenia gazetę. która leżała na stole. Na- 
gle uwagę iego zwróciło ogłoszenie na 
ostatniej stronicy. 

Przeczytał je pośpiesznie. 

PP. Złodziei 
którzy skradli mi 
moście Kierbedzia ` 
czarną teczkę z papierami 
proszę o zwrot za nagrodą 1000 
złotych. Dyskrecja zapewniona. 
Boduena Nr. *** m. 6. 

— Wspaniale... — zawołał uradowa- 
ny. — Wspaniale... Wpadnie teraz pta- 
szek w moje sidła. 

— (o ci się stało? — zapytała Zuza 
ze zdziwieniem obserwując zachowanie 
młodego przodownika. 

Opowiedział jej chaotycznie, o co 
chodzi, ale nikt nie mógłby uchwycić z 
tej plątaniny słów i niedokończonych 
zdań jakiegokolwiek sensu. Nie dopił ka- 
wy i szybko się pożegnał. 


(Dalszy ciąg jutro). 


wczoraj na 
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OSTATNIE OGŁOSZENIE? PSE 


Zamówienia z prowincji przyjmujemy do dnia 27 czerwca b. r. 


WiELKA NIESPODZIANKA! 


Za trafne rozwiązanie szarady otrzyma każdy bez wyjątku, bez żadnego losowania 


Nagrodę 60 zł. w gotówce. 


Dr. "ned. 100%,PEWNA PREZERWA TYWA 


IS. Kantor 


M specjalista chorób wenerycznych, skór 

| nych. włosów i moczopłciowych. Le- 

e. p lampa kwarcowa | promieniami 

P Rentgena. 

,PIOTRKOWSKA 144, RÓG EWANGE 
LICKIEJ. 


Wełście Ewangelicka 2, Telefon 29-45 Gum. wał 
| Wprowadząmy w życie towarzyskie nową grę pod nazwą prayke RR 
ielna pocze A. 
5ba pE Fsap śe dle z 33 g o doskonałości prezerwatyw 
„ULTRA* 
| 93 S A m E ZM BRERA GSTHER Dr. med. - Dnia 25 b. m. ukaże się ogloszenie > i 
„dostępną dla wszystkich, miłą, ciekawą i zajmującą. pa le] wręczeniem którego odnośne składy 
„Polska Komunikacja“ jest Poazea grą, pa bawić się będą tak osoby dorosłe jak $ B E.U ICZ Soda dza Eam 1 prezerwatywę 
` rozumna młodzież, Í| specjalista chorób skórnych, we LTRA" — i 
„Polską Komunikację" zamierzamy wprowadzić jak najszerzej, a nadto gropes zamiłowanie 3 gości i Raj ący 
Ź 


do rozwiązywania szarad, podajemy lJednorzzowo do rozwiązania poniższą szaradę, premo- 


e waną kwotą 60 złotych 
Kfo zamawia” 25 Komunikację" przy równoczesnem  nadesłaniu zł. 2.50 w gotłówre 
. lub w znaczkach pocztowych, powołując się na niniejsze ogłoszenie. 
Ten otrzymuje reke AAC? SEL Komunikacja“, bez doliczenia pona; po cenie re- 
Z 50 oraz sumę zł. 600. — w gotówce, jesli RARAA przy zamó* 
bezwzględnie: wieniu trafue rozwiązanie szarady. 


Rozwiązanie uprasza się nadiyiać możliwie w ciągu 8 dni od dnia ukszania sie ogłoszenia. 
Tany termin przyjmowania zamówień na grę wraz z roz'viązaniem szarady został prze: 
i 0 do dnia 27 czerwca b. r. W ciągu tygodnia od tego termiiu otrzyma każdy Za- 
mówioną erę „oolska Komunikacia” jak również w razie trafnego rozwiązania szarady 
— sumę 60 złotych. — 
Dokument z właściwem rozwiązaniem szarady jest zdeponowany u rejenta w Warszawie. — 
Kopię właściwego rozwiązania załączymy każdemu do przesyłki, dla własnej kontroli. 


Cegielniana Ne 7 RÓ! 


R | według starej numeracji Cegielniana 43 
telefon 141-32 

Przyjmuje od g, 8—10 12—2, 5—8 wi 

niedziele i święta od 9—1 Dla pań od! 


dzielna poczekalnia, 


Dr. med. P KOR I WENERYCZNÝCH, 


Andrzeja 2. Vier 0132.28 
Przyjmuje od 9—11 1 5—8. 
PE niedziele i święta od 10—12 


= hi 62. 
Specjalista chorób skórnych PLS SR —2 w Lecznicy, Piotrkowska ( 


|, Przyjmuje od 8--2 t od 5—8 w. Dla Daf Dajemy Panu możność przekonawia się 


. Reprezentuje stan handlowy. 

. Pisze dzieła. 

. Służy do gry sport. kulami drewnianemi 
latem i zimą. 

, Narząd wzroku. 


R z I wenerycznych. Dr. med 
| kamigłówka zgłoskowa: rrain W | een 
| i Stan społeczny. | 3 ‚Południowa 28, tel. 201-93 HELLER 
i a—ak—au—błoñ — by—ce—cho— 3 SR do oświetlenia. iż. | Od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. Choroby skórne |chor. skórne 
| „ Najważniejszy organ człowieka w „piedzięją od 9—1 Po. weneryczne, lecze- | I weneryczne 


ciel-ciel—-cu—czy — giel — ig—ja— 
ka—kier—ko—kra — krę — ku —lam 
ła—łek— mar—na— nia—nloł —o— 
e—pa—piec—przed—ser —sta— 9. Nasz wódz Narodu. 
10. Organ słuchu. 


stwo—sza—tel— tor — tor — two— ii. Zawód wychowawczy. 
u-u— —wi — 12. Przybór do szycia, 
u—wa—wi —wiec. 13. Zawód rzemieślniczy, 
14. Zawód artystyczny. 
15. Posiada dużo słodyczy. 
16, Drzewo owocowe. 
17. Postać niebiańska. 


Z powyższych sylab należy ułożyć 17 wyrazów o znaczeniu wyszczególnionem powyżej, któ- 
rych początkowe litery, czytane z góry na dół, dadzą nazwę reklamowanej gry towarzyskiej. 


_ Warszawska Wytwórnia rne badali Dinga 50. 


tnie djatermią dja- | NAWROT 2 
Se pie ra o* Tel. 179-89. 
iraz lampą kwarc, |przyjm, do 10 rano 
MONIUSZKI 5 |od 4-8 
tel. 1 170—50. dla pań spez, od 4<5 
Przyjmuje od 11 w niedz.od 11 2 pp. 
z do pp. i od 5—8 gła niezamożnych 
w niedzielę od 11 ceny lecznice. 
do í po poł, 


[ZNZJTZZYZYZTZIJZYZJZYZYE 


Dr. med. 


Widzi i przyszłość ŁANUNOWSII 


HEDJUMX w TRAWSIE pòd wpływom BYPNOZY TG 

Odpowiada na szozerze zadane pytania i P Ù z. Piotrkowska 70 
powie Wam, czy przyszłość Wasza będzie Í (róg Traugutta) 
azczęśliwa i jesna. - Jeżoli KTO wątpi Tel. 181-83 
lub oierpi moralnie - NAPISZE mip Tok S li horőb 
4 datę urodzenia, = OTRZYMA darmo ecjalista chor 
analizę Swojego LOSU ŻYCIA 1 PRZEZRACZEŃIA. skórnych, wene 

Niniejszo ogłoszenie 1 95 groszy znacz. j pda ea a i mo- 
hoy OJEJ pocztowemi = załączyć na przesyłkę, czopiciowych. 


Krem Halina 


radykalnie usuwa 


PIEGI PLAMY It. p. 


O0 NGANAN 


Dr. med. rif: 
4dresowaót - WARSZAWA, Bsdnarska 17 e 
i | mistrz nauk tajemnych Waczaw Pyffello, Ą Mól Leczenie światłem: 
Analiza szczegółowa í odpowiedzi z promieniami 
stynnego HE DJ U x zte B= 25 gagh i Roentgena ilam 


pą kwarcową. 
Przysmuie od 8.30 


U. 6-08 Slermnia | | EFEZ żer GOCZŁSKNĄ 


porę poznany 108 


12—4-ej ceny wszystkich miejsc 75 gr. 


4-ej, Na I-szy Seans I3] Oddzielna poczekal- Także antyseptycznie spreparowana 
i 1 złoty. 


dGENY: ZNIŻONE. 0 a dla pań, || SSPEERDNZENANKZKOREZENUGEANSNEGNANKNM) 


DODA SE telefon 220-26. ZYCIA, wskazówki 2 Z N 
Chor. skórne, dróg| í rady w TAJEMNICZONEGO dadzą Y ; do 10,30 rano, ód 1 
Py DZIŚ I DNI NASTEPNYCH! Iž] moczowych, wene- nan Ag etea zapa TRA adkom = rj bp. od 6 
Z | Ý “i E IESE a EN p e alii a o 8.30 We w nie- 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Ed] wielki film Foxa z życia żoierzy Bey ytych OSOBISTE PRZYJĘCIA CAŁY DZIEŃ = WARSZAWA, Bednarska 17, dzielę a święła od 
4 '44 Legji Cudzoziemskiej p. t iod 5de 9w. | $9%0%**© 10—1. Dla pań od 
Miłość, zazdrość, flirt i poświęcenie 443 fd] A A A pi” niedziele i świę- | $ dzielna poczekainia 
> za kulisami kabaretu. — Najrozkosz- EX e | fa od 10-12. pacz autobusowa r z 
> niejsza komedja dźwiękowa p. t. A ES P oatha poczekal 
> [4] Inia z pań, lampa $ ó vA 10 ir W 
5 kwarcowa. 
Sn Dr. ad. 
ROZKOSZNA 3 k $ Autobusy na powyższej linli odchodzą do Piotr- Oti 
> 99 A on med. $ kowa i z Piotrkowa o każdej pełnej godzinie Halfrechi 
> » $ [4] p począwszy od 7-ej rano do 2l-ej wieczór z j 
f 4 Ed] z udziałem fertycznej paryżaneczki Pi 2 Dworca Południowego przy ul. Wólczańskiej Chor. skórne. 
pá :£- è Nr. 232, dojazd tramwajem 14. Czas przejazdu „weneryczne 
A ZI Fifi DURSAY Pi $ besooo DA. min. Piotrkowska 10 
, SR z najrozkoszniejszą ulubienicą Euro- 48 | Ed] pi Dzielna Ne 9, | ©©660 © | Przyjmuje 8-10 rano 
| È py ANNY: ONDRA w roli tytułowej. B$ i męskiego tel 128-98 T Nie czyńcie eksperymentów |i od 6—8.30 wiecz. 
Ś W roli „Lopka ZYGFRYD ARNO. $$ |EŚ] z |” ate „chorób Nie date zdrowiem W niedziele i świę 
a k > skórnych, ie dajcie się na nic innego, rze- a od 9—1, 
| ; ig sas MY el- Cony 2! a | Har ia iE: wenerycznych komo równie dobrego, rż Sady ŚLĄ 
= 37 e ù l " 
| zł. 1 179 2 | 250 s Zi 22 | moczopiciowych. „© E EA“ YSródmiejska a 
d , ; Nadprogram dodatek dźwiękowy Foxa E PAA od 8-10i 5-8 to marka wypróbowana w ciągu | codz, od 12,30—1,30 
M Dziś i jutro na porankach od godz. SQ zi i aktualności krajowe. — Początek o E Elektroterapja. dziesiątków lat. PRÓG na 
Fal 


(OOAZEEZEMEEE 


UBIORY męskie, damskie, kand: sve Dr. med. 


Dr. med. try na wypłatę, Piotrkowska 37, 


| nez 83 pcz E "ZDROWIE TO SKARB. ZDROWIE TO SKARB. wejście. I piętro. “Glazer Lekari - dentysta 
|| „Famiej niż wszędzie! | p= = (J, NODE ee ZU 


jęcia. Dojazd tramwajem nr. 15 Rac-| Telefon 185-49, | Piotriowska5 
akuszerja i |tawicka ur. 18 Chor, skórne tel. 121—23 ? 


Godziny przyjęć 


w”"najmodniejszym i wykwintnem wykonaniu palta I ko- 
stjumy damskie, ubrania męskie I dziecinne 
poleca na nadchodzący sezon l, LALCNAŃ, GŁ=WNA 24 

przy 80 proc. zniżce Tet. 164-14 


choroby kobiece weneryczne 


: ZEBNI szewcy na wywrotkij Przyjm, od 12—2 gh 
Prosimy o baczne zwracanie wad. na adres. antyseptycznie Przyjmuie POTR y. od 4—7 r. 
l Uwaga! Wszelkie obstalunkowe zamówienia wykonuje sięjspreparowane t0 warna zir WIE od 3—5. i ad 7—8 | damskie. Napiórkowskiego 22, Zając. | i ia yw A (MASE 
szybko i solidnie na miejscu, Wystrzegać się naśladownictw. Pomorska OSKAR Cylke zagubił kartę mobiliza-f tz i 
22 E 


d . K. 
Aa INSE, RIIA: M PAK U Tak 


Dziś u. KONCERT "ist. j Piattan nitian 
| Eo ; E erone Występy artystów E cay A Ponadto chór ro- 
| AREA PCA PNEIS ; ny pod dyr. p, Dar.użańskiego. gg OSW at SRS Ekok: 

ANONS: jutro goz, 11 przed poł, POR RANEK oResdkówWa | x 


jy e © RSO“ | Dwa wielkie acicdzielme Sedan? sd © OR O“ i 


Program dzienny: Pierwszy raz w Łodzi. 


| 
| Nocna Taksówka” 


Program nocny dawano oczekiwany, — Dziś i dni następnych. — Po raz pierwszy w Łodzi. 


TAJEMNICE PŁCIOWEGO ŻYCIA 


Powstanie i rozwół życia ludzkiego! Wszyscy interesują się już od początku § ] 
Odpowiedź t iaren, ie} anomia sky CA PŁCIOWEGO". > Zm Śp 
i , n powiedź na to pýtanie otrzyma každy, Kto zobaczy wspanialy ten film. 

Dramat sensacyjnotkryminalny Film o zawrotnej sensa- WAGA: Początek seansów lko j s 

w 12 aktach w roli głównych: HARRY PEEL cji oszałamiającej emo- MIEJSZ NORMALNE, Z ZA yw codziennie (0 godz. 11 wiecz. . — CENY 
cji i zachwycie. zostały. fotos (fotografie) przed kinem wywieszone nie 


